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Nastolatkom wakacje wiążą się z gorączką poszu­
kiwania tymczasowego zatrudnienia. Duże przed­
siębiorstwa patrzą jednak niezbyt łaskawym okiem 
na uczniów chętnych do pracy. Znacznie lepiej jest 
w przypadku małych firm, które potrafią docenić 
pracowitą młodzież.

Już n ie s p e łn a  6  ty g o d n i  p o z o s ta ło  d o  
u p r a g n io n y c h  w a k a c j i .  Choć jest to czas 
ta k  b a r d z o  wyczekiwany przez wszyst­
k ic h ,  to jednak nieuchronnie wiąże się ze 
sprawą zagospodarowania wolnego cza­
su. Brak środków na jakikolwiek wyjazd 
to poważny problem. W tej sytuacji po­
zostaje znaleźć pracę dorywczą. -  Szko­
da czasu na szukanie, bo albo mówią, że 
wszystkie miejsca są ju ż  zajęte, albo 
z lekceważeniem słuchają naszych słów  
o chęci podjęcia pracy -  stwierdza, zdru­
z g o t a n y  b e z s k u t e c z n o ś c i ą  p o s z u k iw a ń ,  
s ie d e m n a s to l e tn i  A d a m .

Zdecydowana większość n a s to l a t ­

ków zatrudnienie na okres wakacji znaj­
duje dzięki rodzinie. Osoby, które nie 
mają wśród bliskich właścicieli firm ani 
nie znają nikogo, kto mógłby pomóc, 
zmuszone są szukać zatrudnienia na 
własną rękę. Jest to działanie monotonne 
> uciążliwe, ale niekiedy efektywne.

Młodzi w oczach pracodawców
Niechęć do zatrudniania młodzieży 

przed większe przedsiębiorstwa wynika 
czasami ze strachu przed konsekwencja­
mi tego kroku. -  Nieletnich nie zatrud­
niamy, ponieważ trzy lata temu z tego 
powodu zapłaciliśm y karę narzuconą 
Przez Państwową Inspekcję Pracy -  
stwierdza zawiedzionym głosem Janusz 
Jakubek, prezes Centnasu, krotoszyń­
skiego producenta nasion. Oznajmia 
również, że nie zatrudni młodzieży, do­
póki regulacje prawne w tej kwestii nie 
zostaną sprecyzowane.

Niechęć wobec młodych ludzi para­
doksalnie podyktowana jest także lę­
kiem przed nimi, a ściślej mówiąc -  
przed ich możliwościami. Jest to wska­
zanie na pozytywny czynnik cechujący 
młodzież, jakim jest kreatywność. -  Fir- 
<ny boją się konkurencji ze strony mło­
dych, gdyż oni, znając tajemnice przed- 
s‘ębiorstwa, mogą rozpocząć własną 
działalność i produkować to samo, co 
firm a, która ich zatrudnia -  informuje 
Grzegorz Kośmider, szef przedsiębior­
stwa Gabi-Plast -  zwolennik zatrudnia­
nia młodzieży.

Pracodawcy zwracają także uwagę 
na to, co kandydat sobą reprezentuje. 
Zdecydowanie nie lubią, gdy przychodzi 
do nich osoba cicha, niezdecydowana

i b e z  s p r e c y z o w a n e j  w o l i  p ra c y .  P r a g n ą ,  
aby kandydat podjął z nimi rozmowę, 
a nie tylko złożył podanie i zniknął bez 
wieści, licząc na odpowiedź pracodaw­
cy. -  M ody człowiek powinien biegać za 
szefem w sprawie pracy, a nie na odwrót 
-  napomina jeden z przedsiębiorców.

Jak szukamy, a jak szukać winniśmy
Do najpopularniejszych form szuka­

nia pracy należą osobiste odwiedziny 
w większych 
zakła- 
d a c h  
p r o -
a u k ­
c y j ­
n y c h .
Z a p o ­
mina się 
przy tym 
o mniej- 
s z y c h ,  
gdzie nie­
kiedy wła­
śnie jedna 
dodatkowa 
para rąk do 
pracy jest 
po trzebna.
N ajchętniej 
n ie l e tn i c h  
z a tru d n ia ją  
firmy remon­
towo-budowl­
ane i wszyst­
kie te, które -  
z racji fali let­
nich remontów 
w domach -  
mają dużo zle­
ceń. Zamiast do 
wielkiego przed­
siębiorstwa, war­
to więc pójść do 
osoby zajmującej 
się hydrauliką, 
układaniem glazu­
ry czy kostki bru­
kowej, lub też do 
firmy budowlanej.
Drobni przedsiębiorcy są najbardziej 
sprzyjającą młodzieży grupą pracodaw­
ców. Zatrudniają nastolatków na zasa­
dzie umowy ustnej, a ci mają wykony­

wać zadania typu przynieś-podaj, do 
których nie są potrzebne żadne kwalifi­
kacje, wymagane w wielkich firmach. 
W mniejszych zakładach ponadto moż­
na mieć bliższy kontakt z szefem, przez 
co nie jest się dla niego wyłącznie bezi­
miennym podmiotem pracującym.

Najchętniej młodzież zatrudniłaby 
się przy zbieraniu owoców, jednak 
w  krotoszyńskich i okolicznych

młodzi są  w cenie

sadach na ogół jest komplet osób 
zbierających, gdyż rokrocznie pracują 
tam ci sami zbieracze i mają tzw. zakle- 
pane miejsca.

Większość nastolatków łaskawym

okiem spogląda także na roznoszenie 
ulotek, lecz i tu -  pytając w jakimkol­
wiek sklepie -  usłyszeć można, że 
wszystkie miejsca są zajęte.

A co dla dziewczyn?
Gotowość do pracy deklaruje także 

płeć piękna. O ile chłopcy mogą wybie­
rać zajęcia na lato z szeregu prac fizycz­

nych, to dziewczy­
ny mają znacznie 
mniej wariantów 
wyboru. Poszuki­
wanie pracy po­
winno zacząć się 
od zadania sobie 
pytanią w jakiej 
roli kobieta jest 
lepsza od męż­
czyzny. Może 
i wywoła to 
oburzenie fe­
ministek, ale 
kobiety są nie­
z a s t ą p io n e  
w takich ro­
lach, jak 
z m y w a n ie  
naczyń czy 
sprzątanie. 
Stawia je  to 
j e d n a k  
w pierw­
szym rzę­
dzie pod­
czas ubie­
gania się 
o etat 
w  restau­
racji, ba- 
rze czy 
pizzerii.

L o ­
kali te­
go ty­
pu jest 
w na­
szym  
około

dwudziestu. Podjęcie pracy na krótki 
czas w  którymkolwiek z nich jest wiel­
ce prawdopodobne. Pizzerie w czasie 
wakacji przeżywają prawdziwe oblęże­
nie, więc i pracy na tzw. zmywaku jest co 
niemiara. Niektórzy uważają że to praca

uwłączająca godności. Komu naprawdę 
zależy na zarobku, ten nie pogardzi ta­
kim zajęciem...

Co i za ile?
Z reguły dostać można 4 zł za godzi­

n ą  a jeśli pracodawca jest wyjątkowo 
hojny, to płaca wynosi 4,50 zł -  5 zł, ale 
to, niestety, przypadki sporadyczne. 
Zważywszy na to, że firmy z branż re­
montowych mają w czasie wakacji dużo 
zleceń, to i czas pracy często trwa nawet 
1 0 -1 2  godzin na dobę. Dniówka w ta­
kiej sytuacji wynosi ok. 40 -  50 zł, co 
jest równowartościąjednego wypadu na 
pizzą do kina czy na dyskotekę.

Zdarzają się więc osoby, które pracu­
ją  tylko przez tydzień czy miesiąc, a po­
tem rezygnują gdyż uznają, iż zarobione 
pieniądze wystarczą im na kilka week­
endów. Pracodawcy jednak wolą zatrud­
niać osoby, którym zależy na pracy 
przez dłuższy okres, które nie rezygnują 
nagle.

Kreatywność w cenie
Opisane sytuacje są typowe, ale wy­

magające kreatywności -jeśli mamy za­
miar zarobić choćby na weekendowy 
wypad na pizzę. Do niekonwencjonal­
nych form zarabiania należy instalowa­
nie różnych programów komputero­
wych osobom prywatnym. Szukać nale­
ży ludzi, którzy nie znają się na kompu­
terach. Innowacją może być utworzenie 
strony internetowej, na której umieścić 
można linki do różnych stron www. Za 
pośrednictwo w takiej operacji zyskać 
można marżę od właściciela strony, na 
którą ukierunkowujemy osoby odwie­
dzające naszą witrynę. Choć z początku 
zyski są małe, to z czasem, po zacieka­
wieniu naszym www szerszej liczby in­
ternautów, zyskać można znaczne profi­
ty. Jest to forma zarabiania niewymaga- 
jąca dużej ilości czasu, nie wyklucza ona 
równoczesnego innego dochodowego 
zajęca.

Jeśli chcesz wpaść w wir wakacyj­
nych szaleństw, które trochę kosztują 
już dziś zadbaj o to, żeby nie prosić ro­
dziców o pieniądze na własne wydatki. 
Pamiętaj również, że doświadczenia 
w szukaniu pracy na pewno zaprocentu­
ją  w  przyszłości! Krzysztof Biernat
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są wśród Msf
Często chodzą do solarium, kosmetyczki, manicurzystki, po prostu lubią o siebie dbać. 
To współcześni mężczyźni, potocznie zwani metroseksualnymi.

Nie tylko kobiecie wypada dbać 
o urodę. Mężczyźni o wiele bardziej niż 
niegdyś skupiają się na własnej sylwet­
ce. Częściej odwiedzają siłownie, cho­
dzą do rozmaitych salonów piękności, 
aby poprawić pewne cechy swej ciele­
sności. Stosują kosmetyki (kremy, bal­
samy, wody toaletowe, preparaty do 
modelowania włosów, ale również flu­
idy, korektory), przywiązują dużą wagę 
do ciuchów. Czy to aby nie mała prze­
sada? -  Myślę, że skończyła się ju ż  epo­
ka naszych dziadków, którym, aby este­
tycznie i schludnie wyglądać, wystarczy­
ło się umyć. D ziś oprócz mycia potrzeb­
ny je s t ładny perfum, dobry żel do wło­
sów, krem i w wyjątkowych sytuacjach 
fluid. To podstawa -  tłumaczy Kamil.

Bezm ózgie robale
Bardziej niż przeciętny mężczyzna 

metroseksualni zwracają uwagę na wie­
dzę, oczytanie i kulturalne zachowanie. 
Na pewno bardziej rzuci się nam w oczy 
gość idący w ładnie postawionych na żel 
włosach, ubrany w  modne ciuchy, wo­
kół którego unosi się lekka chmurka naj­
nowszego zapachu Adidasa, niż szary, 
zwykły chłopak. Czy to znaczy, że prze­
ciętny facet nie ma szansy zdobycia za­
ufania i zabłyśnięcia w oczach dziew­
czyny? Większość lolitek jest, niestety, 
materialistkami, bardzo ceniącymi sobie 
wygląd chłopca, furę i komorę. Z a z w y ­

czaj obiekty ich zainteresowań to roz­
pieszczeni młodzieńcy mający bogatych 
rodziców. Czy z czasem normalni, pro­
ści ludzie zostaną zepchnięci na margi­
nes społeczeństwa, a wyróżniać się będą 
puste, bezmózgie robale, żerujące na 
portfelach rodziców?

-  Gdy widzę na ulicy przechodzące­

go obok faceta z  niestarannie na­
łożonym fluidem , to taki gość 
od razu je s t u m nie prze­
kreślony -  wyznaje 
Patrycja. To nic 
złego, jeśli 
chłopak chce 
ładnie wy­
glądać, no­
sić modne 
ciuchy, jeśli 
używa kilku 
kosmetyków, ale 
bez przesady. Ekspe­
dientka z jednej z kro­
toszyńskich drogerii 
mówi. -  Zdarza 
się, że przychodzą 
do nas mężczyźni, aby 
zaopatrzyć się w kosme­
tyki. Najczęstszymi pro­
duktami kupowanymi 
przez męską część 
ludzkości są: wody 
toaletowe, kremy do 
twarzy, żele, lakie­
ry, fa rb y do wło- 
s ó w  , 
ochronne 
b a lsa m y  
do ust oraz 
pudry i korekto­
ry. J a  u w a ż a m ,  ż e  m ę ż c z y ź n i  powinni 
dbać o sw ój wygląd, ale niektórzy robią 
to wręcz przesadnie.

Jak cię w idzą...
Z pewnością dbanie o wygląd ze­

wnętrzny jest ważnym elementem życia 
każdego człowieka. Ale chyba część 
męska zbyt dosłownie potraktowała sta­
re powiedzenie: Jak cię widzą, tak cię

p i s z ą . .  T o  dobrze, że stawiają wygląd na 
wysokim miejscu, ale... do czego zmie­
rza ten świat i jak poznać szczerą osobę 
pod toną tapety na twarzy? Co się stało 
z prawdziwymi mężczyznami? Cóż to 
się z nami dzieje -  kobiety stają się bar­
dziej męskie i odważne, a facetom pozo­
stało już tylko pomalować się i czekać, 
aż ktoś zwróci na nich uwagę...;) Ach..., 
ci nasi kobiecy mężczyźni.
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KVeta Jo kawy,
mat\Jaryi\K̂  w łel

45 minut kojarzy nam się z jednym wyrazem: l-e-k-c-j-a. Męka, tor­

tury -  tak najczęściej się ją określa. Ale istnieje wiele sposobów 

na to, aby ubarwić sobie oczekiwanie na dzwonek...

Zanim usłyszymy upragnione 
drrrr!!!, musimy usiedzieć na jednym 
miejscu 3 kwadranse. Przeciętnie od po­
niedziałku do piątku przeżywamy ok. 28 
godzin lekcyjnych. Czy to możliwe, że­
by rocznie wytrzymywać ponad 1080 
godzin wjednej ławce i wysłuchiwać na­
uczyciela? Oczywiście, nie. Cyrk na lek­
cji to wcale nie taki rzadki przypadek 
-  Prawie na każdy polski ktoś z  mojej 
klasy kupuje mnóstwo mandarynek i tak 
30 osób naraz żongluje po klasie owoca­
mi, bo ile w końcu można słuchać o roz­
prawkach?! -  mówi 16-letni Piotrek. 
Być może w ten sposób uczniowie do­
magają się dłuższej przerwy obiadowej?

Najbardziej znanym i pamiętającym 
czasy naszych prapradziadków sposo­
bem na lekcyjną nudę jest pisanie liści­
ków. Korespondencja dosłownie lata po 
klasie. -  Kiedyś postanowiłam zbierać 
wszystkie karteczki, jakie dostałam na 
lekcji. Po tygodniu mój plecak zam ienił 
się w śmietnisko -  opowiada Marta.

Jak nauczyciele reagują na klasową 
pocztę? Kiedyś nauczycielka przyrody 
wpisała pewnemu uczniowi naganę ™
wykorzystywanie w niegodnych cel.

dóbr natury, jakimi są drzewa. Uczeń po 
prostu pisał list do dziewczyny... Jak wi­
dać, dla tej nauczycielki był to żart, ale 
nie zawsze można śmiać się z zabijania 
lekcyjnej nudy. Każdy będzie pamiętał 
widok nauczyciela z głową w koszu na 
śmieci, którego bijąjego... uczniowie. Na 
pierwszy rzut oka to całkiem zabawy, ale 
każdemu, kto śmiał się z  tego wydarze­
nia, po głębszym zastanowieniu mina 
zrzedła. -  Rozumiem, że ktoś może dane­
go beljra nie lubić, albo że lekcja się ko­
muś dłuży, ale lepiej iść na waksy, niż 
głupio się zachować wobec nauczyciela 
-  twierdzi Asia.

Niektóre sytuacje zakrawają na para­
noję. W pewnej szkole uczniowie nie 
chcieli pisać sprawdzianu, więc wlali na­
uczycielce do kawy Kreta -  środek do 
przeczyszczania umywalek. Kobieta led­
wo uszła z życiem, a uczniowie dopięli 
swego, sprawdzianu nie było...

Takie przykłady kolorowych lekcji 
można wymieniać bez końca. Mam na­
dzieję, że ten tekst trafi do pewnej grupy 
nauczycieli. Nie °  jv*ey',tkich. bo
w końcu nic na każdej lekcji uczniowie 

robią z klasy bazar albo pocz­
tę bez znaczków...

Ania Dmochowska

Jak się wstydzisz, to... się napij! Chłopcy po wypiciu alkoholu myślą, że są mistrzami 
świata i duszami towarzystwa. Dziewczyny stają się bardziej odważne. Czy alkohol rze­
czywiście ułatwia kontakty damsko-męskie?

dobre wytłumaczenie... No. cóż może dla mniej. Pod wpływem używek traci się kon- 
niektóiych -  tak. tmlę nad sobą. Dziewczyny zaczynają być

Kaśka po powrocie do domu dostała od agresywne, zaczepiają chłopaków. Wcale
rodziców ochrzan i karę - miesiąc bez kom- przez to nie zbierają plusów. A przecież 
pa. Żałowałam tego przez długi czas. ale chciały tylko zapanować nad nieśmialo- 
hylo wano -  śmieje się Kasia. ścią..

Jedni za namową kumpli od razu sięga- W kontaktach z chłopakami (zwłaszcza 
ją  po piwo. fajki czy nawet narkotyki, inni tymi też będącymi pod wfrływcm) przesada 
-choćby nie wiem co jak nie chcą, to nie z używkami to prosta droga do akcji, któ- 
spróbują. -  Nie przepadam za alkoholem rych na trzeźwo na pewno nikt by nie 
ani za innymi używkami, tir nie dla mnie -  chciał. Niejedną osobę w taki sposob do- 
twierdzi Julka ( 16). tknęło nieszczęście. -  Gdy jesteś nawalony,

Mówi się, że wszystko jest dla ludzi robisz różne głupoty, nie zastanawiasz się 
tego argumentu używają też zwolennicy tak nad konsekwencjami, puszczają Cilramul- 
zwanych lekkich narkotyków, Ale sprawa cc-twierdzi 18-lelni Dawid, uczeń liceum, 
nie jest taka prosta. Każdy z nas ma inną od- Jeżeli słyszycie, że jakiś kolo opowiada,
pomość na używki, na przykład szybciej jak to on codziennie jara zioło i nic mu się 
lub wolniej się upija. Poza tym niektórzy lu- złego nie dzieje, nie wtetzcte. Może chce się
dzie są bardziej podatni na nałogi, a inni tylko popisać? Może ma problemy, tylko

Po pierwsze: czasem używki sprawiają 
(czasem!), że jesteśmy mniej nieśmiali. Ale 
szybko można przekroczyć granicę, za któ­
rą już tylko nam się wydaje że wszystko jest 
OK. Inni widzą, że stajemy się agresywni, 
chamscy, tracimy nad sobą kontrolę. W ta­
kim stanie nietrudno o chore jazdy, w wy­
niku których cierpią także inni. A to już za­
bawne nie jest. Nie trzeba też chyba nikomu 
tłumaczyć, jak ocenia się osoby zbył mocno 
nanibane. Dziew czyny uważa się za łatwe 
dziwki, chłopaków za żałosnych palantów.

Niektórzy są przekonani, że bez alkoho­
lu i drągów żadna impra się nie uda. /uba­
wu hez alkoholu lo żadna zabawa' uwa­
ża 16-letni I .ukasz uczeń trzeciej klasy gin v 
nazjuin. Kaśka ( 17 lat) po raz pierwszy upi­
ła się na dysce szkolnej: t  hi lalom czuć się 
na luzie, a p ia t tym inni też pili. Czy to jest

sami wiecie, 
że używki są wciąż 
bardzo łatwo dostępne.
Na pewno niejeden raz 
namawiano Was do ich 
spróbowania. Nie dajcie się 
w to wciągnąć! Używki są 
dla debili bez. w yobraźni -  
oni w' inny sposób nie po­
trafią odlecieć...

(kinia)



Lato, lato, lato 
czeka...

W krótce zacznie się sezon letnich wyjazdów. Młodzi ludzie szukają ciekawych  
pomysłów na w akacje. W ielu z nich nie może liczyć na pomoc rodziców i dzia­
ła na własną rękę.
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Brak pieniędzy jest głównym proble­
mem wakacyjnym młodych ludzi. Każdy 
z nich marzy o krótkim choćby wyjeździe 
w góry czy nad morze, a to sporo kosztu­
je. Wielu nastolatków próbuje szukać pra­
cy, by za zarobione pieniądze wyrwać się 
za miasto. W Krotoszynie, jak wszędzie, 
chętnych dużo, miejsc pracy mało. W mie­
ście z tego powodu zostaje prawie połowa 
młodzieży.

Morze, namiot, obóz
-  W tym roku starsi sypnęli kasą i jadę 

nad morze -  chwali się Kasia, uczennica 
jednego z krotoszyńskich liceów. Nie 
wszystkim się tak poszczęściło, jednak 
większość nastolatków nie traci optymi­
zmu. -  Nie stać mnie na drogie wakacje, 
ale spróbuję wyskoczyć gdzieś z  kumplami 
w sierpniu pod namiot -  mówi dwudzie­
stoletni Patryk. Jeszcze inni wolą zotgani- 
zowany wypoczynek na obozie czy kolo­
niach. -  Pełen luz, o nic się nie martwisz, 

jedzenie jest, spanie też... -  twierdzi 16- 
letnia Ania

Minicennik
Na świecie nie ma nic za darmo. Każ­

dy wyjazd kosztuje. Najtańszą formą wy­
poczynku jest wyjazd pod namiot Cena za 
- W n o c  waha się od 8 do 15 złotych: Je- 

• kl" s chce wynająć domek, masi liczyć 
stę z kosztami od 50 do nawet 150 złotych 
za robę. nnym sposobem na mile spędze­

nie wakacji może być wyjazd do prywat­
nej kwatery w górach lub nad morzem. 
Ceny są różne: od 20 do 50 złotych za noc­
leg dla jednej osoby. Taki wyjazd ma jed­
nak sporo wad Dorośli niechętnie wynaj­
mują pokoje młodym i zazwyczaj nie ży­
czą sobie późnych powrotów' do domu. 
Wielu młodych ludzi decyduje się na noc­
legi w schroniskach. Są stosunkowo nie­
drogie -  ok. 8 zł. za noc. Zdecydowanie 
najdroższa forma wypoczynku to wyjazd 
na obóz lub kolonie. Cena za jeden turnus 
w Polsce wynosi od 800 do 1500 złotych, 
a za granicą- nawet do 5000 złotych.

Dla niezdecydowanych
Dla tych, którzy nie za­

planowali jeszcze waka- 
cji, mamy kilka propo­
zycji.
1. Dla zmotoryzo­

wanych: zrób
z kumplami ściep- 
kę na paliwo 
i ruszcie autkiem 
w Polskę.

2. Dla posiadaczy ro­
werów: wyczyść jed­
noślad, umów się z kum­
plami i ruszcie w Polskę.

3. Dla tych, którzy kochają wodę: 
wykup miesięczny karnet na basen 
(zaledwie 35 zł na miesiąc) i miesiąc 
z głowy.

4. Dla umiejących tańczyć: dyskoteka 
jest otwarta prawie całe lato, nie bę­
dziesz się chyba nudzić w domu.

5. Dla chodziarzy: nasza okolica jest 
piękna, załóż wygodne buty, rusz tytek 
z domu i marsz do lasu.

(madńa)

Ile kasy bierzesz 
na wakacje?*

*  pytanie zadano grupie 100 nastolatków

OpsSv..« -  a le  w to p a f
PIGUŁA

Kiedyś wracałam do demu samocho 
detn. Pamiętam tylko, że nie byłam w naj­
lepszym nastroju i jeszcze bardzo mi się 
spieszyło. Przejeżdżałam przez zatłoczo­
ną. ciasną uliczkę, kiedy drogę zataraso­
wała mi nasza szkolna piguła, w dodatku 
bezczelnie się do mnie uśmiechała. Koz- 
grzana do czerwoności, cisnęłam przez 
zęby: - P m  jaz. ty siw a  kobyło!, kiedy na­
gle zorientowałam się. że mam otwarte 
okno. Obrażona pielęgniarka odwróciła

>rasza
ib Młody;

*gry zręcznościoi 
transmisje meczy piłkarskich lig
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sic na pięcie, a ja nie mam po co pokazy­
wać się w gabinecie z prośbą o zw clinienie
7 lekcji. Jak pech, u> pech!

PARASOL
Ostatnio wybrałam się z koleżankami 

na spacer. Była deszczowa pogoda, wiec 
zabrałyśmy ze soki p.traso!. W drodze po­
wrotnej spotkałyśmy naszego wspólnego 
kolegę. Kiedy się zatrzymał, żeby się 
przywitać, kumpeli. która trzymała para­
sol, wpadł do głowy szalony pomysł. 
W geście przywitania zamachnęła się pa­
rasolem. Niestety, leiemy staroć otworzył 
się w powietrzu, a przerażony kolo, po­
zbawiony możliwości obrony dostał 
w dziób. Nieszczęsny, do teraz nie w ie. 
czy to było oryginalne powitanie, czy/ za­
mach na jego życie. tmłoda)

Zdarzyło a  a o fe n r  \stopę? Zrobiłeś 
cos. z czego /cszczc teraz śmiejesz stę ze 
znajom ym i' Podziel się Mn z  nami! 
Clm yć za długopis, opisz sytuację i do- 
- tarcz tekst do redakcji, możesz też tutpi- 
sać maila trzerzmlodychatze<zkntto- 
szynckapl).
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Kredyty,
na co tylko chcę

Oferta kredytów dostępnych na polskim 
rynku niczym nie różni się już od propozycji, 
które mają dla swoich klientów banki w Eu­
ropie Zachodniej. Dotyczy to zarówno ich 
rodzajów, dostępności, jak i jakości obsługi. 
Dobrym przykładem zmian, jakie w ostat­
nich latach nastąpiły na polskim rynku kre­
dytowym, jest oferta Banku Zachodniego 
WBK, o której rozmawiamy z Olgą Stań­
czyk, doradcą klienta w Krotoszynie.

Czy banki pytają jeszcze, na co 
nam kredyt? Mam na myśli kredyt 
ratalny?

W  przypadku krótkoterminowych 
kredytów konsumpcyjnych zrezygno­
waliśmy z tego rodzaju niedyskretnych 
pytań już kilka lat temu. Nie interesuje 
nas, na co klient chce przeznaczyć pie­
niądze, naszym zadaniem jest dostar­
czenie mu gotówki szybko, sprawnie 
i bez zbędnych formalności. Cała resz­
ta to prywatna spraw a klienta.

No dobrze, ja k  szybko m ogą za­
tem  dostarczyć Państw o klientowi 
gotówkę?

W 24 godziny. Maksymalnie w 24 
godziny.

To chyba niemożliwe. Zaświad­
czenia, podpisy, formalności -  zazwy­
czaj trwa to przynajmniej trzy’ dni.

Może i trwa, ale nie u nas. W  przy­
padku kredytu Gotówka od zaraz wnio­
sek kredytowy można złożyć przez te­
lefon, a kredyt o wartości nawet 80 ty­
sięcy złotych otrzymać bez poręczycie­
li i dodatkowych zabezpieczeń. 
W praktyce wygląda to tak, że dziś 
klient dzwoni do banku, nasz konsul­
tant przyjmuje jego wniosek i informu­
je go o pozostałych formalnościach, 
a już jutro klient może zgłosić się w wy­
branym przez siebie oddziale po go­
tówkę.

.Tak szybko udzielane kredyty 
trzeba też zapewne równie szybko 
spłacać?

Absolutnie nie! Kredyt Gotówka od 
zaraz może być spłacany nawet przez 
60 miesięcy, czyli pięć lat. Co więcej, 
jeżeli nie jest się jeszcze klientem BZ 
WBK, do kredytu można otrzymać za 
danno na pół roku konto osobiste. To 
doskonała okazja, aby przekonać się 
o zaletach naszych usług bankowości 
elektronicznej, które umożliwiają mię­
dzy innymi stałe monitorowanie stanu 
swojego zadłużenia.

Dużo ostatnio się mówi o tzw. 
ukrytych odsetkach, nieprzewidzia­
nych opłatach, itp.

Nasze kredyty gotówkowe to jedna, 
znana z góry prowizja, odsetki i kapitał 
-  nic więcej. Jeśli ktoś chciałby poznać 
wysokość rat jeszcze przed zaciągnię­
ciem kredytu -  taką informacje, otrzy­
ma w każdym oddziale banku lub tele­
fonicznie pod numerem 0801 666 444.

A co w sytuacji, gdy nie mamy 24 
godzin? Trafiamy np. na okazyjną

_______________

Zapraszam Państwa do wizyty w naszej placówce 
lub kontaktu telefonicznego pod numerem: 725 51 23.

wyprzedaż, a nasza pensja jest zbyt 
niska, aby jednorazowo wydać więk­
szą kwotę.

Na taką sytuację należy się przygo­
tować nieco wcześniej i uruchomić na 
swoim koncie osobistym limit kredyto­
wy. Jego maksymalna wysokość to na­
wet sześciokrotność miesięcznych 
wpływów na konto. To chyba najszyb­
szy sposób pozyskania gotówki w na­
głych sytuacjach, przez cały czas -  na 
wakacjach czy podczas zakupów -  jest 
ona bowiem pod ręką.

Takiego limitu nie można chyba 
jednak otrzymać od ręki, zwłaszcza, 
gdy ma się konto w innym banku.

W przypadku przeniesienia konta 
do Banku Zachodniego WBK z innego 
banku jedynym ograniczeniem przy 
korzystaniu z limitu kredytowego jest 
wcześniejsze posiadanie konta przez 
minimum sześć miesięcy, czyli jeśli 
klient posiadał w swoim starym  banku 
konto przez pół roku może praktycznie 
od zaraz skorzystać z limitu kredytowe­
go po przeniesieniu konta do BZ WBK.

Kredyty to jednak odsetki, czy 
wymyślono już kredyt, za który nie 
trzeba płacić?

Tak, kredyt na karcie kredytowej.
W przypadku kart kredytowych Banku 
Zachodniego WBK można korzystać 
z takiego nieoprocentowanego kredytu 
nawet 54 dni. Tę cechę naszej karty do­
cenił nawet najbardziej prestiżowy pol­
ski dziennik Rzeczpospolita, według . 
którego obecnie najlepszymi kartami 
kredytowymi na polskim rynku są Visa j 
Silver i MasterCard Silver BZ WBK.

Za kartę trzeba jednak pewnie 
zapłacić?

Bardzo chciałbym choć raz odpo­
wiedzieć tak, ale także w tym przypad­
ku odpowiedź brani nie. Za karty kre­
dytowe BZ WBK nie trzeba płacić. Za­
sada ta dotyczy praktycznie każdego. 
Jeżeli klient korzysta z kredytu Gotów­
ka od zaraz kartę dostaje za danno. Je­
żeli z kredytu nie korzysta wystarczy, że 
w pierwszym miesiącu od wydania kar­
ty dokona nią czterech transakcji bez­
gotówkowych. W tym przypadku także 
nie pobierzemy żadnej opłaty.

Czy każdy oddział Waszego ban­
ku może wydać mi taką kartę?

Wreszcie mogę odpowiedzieć tak. 
Tak, każdy bez wyjątku. Co więcej, 
w przypadku pozytywnej decyzji kre­
dytowej kartę wyślemy do domu klien­
ta pocztą lub przesyłką kurierską.

nrnmrriTi iTinnwEiwiMa TW T"-'a «*
31 maja 2005


